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f  ŁZY DZIECKA
ił  N ic  t a k  n ie  w z r u s z a  s ę d z ió w , 
j a k  łzy  m a łe g o  d z ie c k a ,  W ie d z ą  o 
ty m  d o b rz e  a d w o k a c i  i  k o r z y s t a j ą  
z  t e j  s ła b o ś c i .

N ie d a w n o  s ą d z o n o  w  W a r s z a ­
w ie  p e w n e g o  a lk o h o l ik a ,  k tó r y  w  
s z a ie  p i ja c k im  p o r ą b a ł  m e b le  w  
m ie s z k a n iu  s ą s i a d k i ,  z ła m a ł  do ­
z o r c y  no& ę j o in a l  nifc p o d p a l i ł  do . 
m u .  O s a a r ż o n e m u  groźno  KiiKa 
m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

—  P r z e ś w i e t n y  s ą d z ie  —  w o la  
a d w o k a t  —  p r o s z ę  s p o j r z e ć  n a  
t e g o  o to  m a łe g o  c h ło p s c z a a ,  K tó ­
r y  p o z o s ta n ie  b e z  ż a d n e j  o p ie k i ,  
o  i le  z a b ie r z e c ie  m u  o j c a .  N o , 
n i e  p lą c z  m ó j  m a ły ,  nde p lą c z .

T y m c z a . em  c h ło p a c z e k  b e c z y  
c o r a z  g ło ś n i e j .  Z a in t r y g o w a n y  
ty m  j ę d z i a  p y t a :

—  M a ły . a  c z e m u  t y  ta l  p ł a ­
c z e s z ?

—  Bo p a n  a d w o k a t  s z c z y p ie  
m n ie  p o d  ła w k ą . . .

ZAGAPKA BARDZO  
STARA

S c e n a  p r z e d s t a w i a  o g ió d .  W  
© g ro d z ie  p r z e c h a d z a j ą  s i e  d z ik ie  
z w ie r z ę ta .  Z o d d a l i  s ł y c h a ć  ś p ie w  
k o b ie ty .

J a k i ś  n u d y s t a  p o ło ż y ł  n a  z ie m i 
p ł a s k i  k a m ie ń ,  n a  k a m ie n iu  p o ło ­
ż y !  l i ś ć  f ig o w y , p r z y g n ió t ł  d r u ­
g im  k a m ie n ie m  i c z e k a .

P y t a n i e :  C u to  j e s t ?
O d D O w ied ź : A d a m  w  r a j u  p r a ­

s u j ą c y  s w e  s p o d n ie .

DZISIEJSZE CZASY
R o im iu w a  to c z y  s i ę  n a  d w o r c u  

G łó w n y m . P r z y j a c i e l  o o  p r z y ja ­
c i e l a :

—  J a k t o ,  f t y  p o z w a la s z ,  a b y  
3 a k iś  m ę ż c z y z n a , w y g lą d a j ą c y  z 
w a g o n u ,  c a ło w a ł  tw o ją  n a r z e c z o ­
n ą ?

—  C ó ż  m a m  r o b ić .  T o  j e j  m ą ż , 
k tó r y  w y je ż d ż a  n a  u r lo p .

—  C z y  p a n u  c h o d z i  o  p r z y s z ­
ło ś ć ?

—  N ie , o  p r z e s z ło ś ć .  C h c ia łb y m  
w ie d z ie ć ,  g d z ie  z a p r z e p a ś c i ł e m  
w c z o r a j  m ó j p a r a s o l .

WYRZUTY SUMIENIA
J e d e n  z C z y te ln ik ó w  n a d e s ła ł  

n a m  o p o w ie ś ć  o p r z y g o d z ie ,  j a k a  
g o  s p o tk a ła  p r z e d  N o w y m  R o­
k ie m . W o b e c  te g o ,  że t r e ś ć  j e s t  
ż a r to b l iw a ,  z a  j e j  a u te n ty c z n o ś ć  
n ie  b ie r z e m y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

—  M a ją c  d o  z ło ż e n ia  k i lk a  w i­
z y t  n o w o r o c z n y c h  —  p ; sze  n a s z  
c z y te ln ik  —  z a m ó w iłe m  s o b ie  u 
k r a w c a  n o w e  s p o d n ie .  N ie s te ty ,  
k r a w ie c  b y ł  z a w a lo n y  r o b o tą ,  to  
te ż  z a w ió d ł  m o je  z a u f a n !e. S o o d  
n i e  b v ły  za  d łu g ie  o k i lk a  c e n ty ­
m e t r ó w .  U d a łe m  s ię  do  ż o n y  z 
p r o ś b ą  o s k r ó c e n ie .  O d p o w ie d z ia ­
ła  m i że  n ie  m a  c z a s u .  P r o s i łe m  
c ó r k ę  E lż b ie tę ,  a l e  m ia ł a  g o śc i .  
C ó r k a  L u s :a  w y b ie r a ła  s ię  w ła ś  
n ie  d «  f r y z i e r a ,  a  k u c h a r k a  n ie  
m o g ła  o d e - w a ć .  s i ę  o d  r o n d l i  
W o b e c  te g o  p o s z e d łe m  w  s t a r y c h  
£rp r-g r.: -('J1 y i ir ie ło  kM ka d n i, oo* 
p a n ie  tk n ę ło ,  p r z y m ie r z a m  w ię c

s p o d n ie  i s tw ie r d z a m ,  że. s 5ę g a -  
j ą  m i z a le d w ie  do  k o la n .  J a k  s ię  
o k a z a ło  w s z y s tk ie  k o b ie ty  w  m ym  
d o m u  m ia ły  w y r z u ty  o u m h e n ia  i 
k a ż d a  z n ic h  n a  w ła s n ą  r ę k ę  p o ­
s t a r a ł a  s ię  m i d o g o d z ić .

DOBROCZYNNOŚĆ
U b o g a  n i e w ia s t a  t r z y m a  n a  r ę ­

k u  m a łe g o  c h ło p c a ,  k tó r y  r z e w n ie  
p ła c z e .

—  Co m u  s ię  s ta ło  ? —  pyta  
p rz e c h o d z e ń

—  Z w y c z a jn ie .  Z o b a c z y ł  w o k ­
n ie  c u k ie r n i  cze K o lad o w eg o  b a ­
r a n k a ,  a  n ie  m a m  m u  z a  co  k u ­
p ić .

—  Ile  K osztu je  b a r a n e k ?
—  Z lo ty .
L i to ś c iw y  p r z e c h o d z e ń  w r ę c z a  

k o b ie c ie  s i e b r n ą  p ię c io z ło tó w k ę .
—  P r o s z ę ,  n ie c h  m u  p a n i  k u p i  

b a r a n k a  J a  t u  zaczeKam n a  r e ­
s z tę  z  p ię c iu  złotych.

P o  c h w ;l i  n i e w ia s t a  w r a c a  z 
c u k ie r n i  i o d d a je  r e s z t ę ,  d z ię k u ­
ją c .

—  N ie  m a  z a  co  —  m ó w i u p irae j 
m y  je g o m o ś ć  —  w s z y s c y  j e s te ś m y  
z a d o w o le n i .  P a n i  bo  c h ło p ie c  nic 
p ła c z e ,  m a ły ,  bo  m a  b a r a n k a ,  c u ­
k ie r n ik ,  b o  g o  s p r z e d a ł ,  a  j'a p o ­
z b y łe m  Suę f a ł s z y w e j  p ię c io z ło ­
tó w k i .

CUDA biUROKRACJl
W  p e w n e j  i n s t y tu c j i  m ie j s k ie j  

z d a r z y ł  s i ę  w y p a d e k .  M ło d a  u r z ę d  
n ic z k a  w p a d ła  p o  p a t, d o  otWiUr- 
te g o  „ o k ie n k a "  k a n a l i z a c y jn e g o  
n a  p o d w o r z u  i u g r z ę z ła  t a k  s i l ­
n ie ,  że  n i k t  z  p e r s o n e lu  n ie  m ó g ł 
j e j  w y c ią g n ą ć .  M u s ia n o  w e z w a ć  
a t l e t ę ,  k tó r y  z a ż e g n a ł  r - e s z c z ę -  
s c ie .

L e c z  jaK g o  t e r a z  w y n a g r o d z ić ?  
S z e f  b .u r a  w y s ta w i ł  s i ła c z o w i r -  
s y g n a t ę  d o  k a s y  m ie j s k ie j  z t a k ą  
a d n o t a c j ą :  . .Z ło ty c h  8  ( s ło w n ie
0 3;e m )  z a  w y d o b y c ie  u r z ę d n ic z k i  
z p r z e w o d u  k a n a l iz a c y jn e g o '* .

N ie s t e ty ,  k a s a  m a g i s t r a c k a  t e j  
a s y g n a ty  n ie  u w z g lę d n i ła .  R o z g o  
r y c z o n y  a t l e t a  p o s k a r ż y ł  się 
p r z e d  d y r e k to r e m  W ó w c z a s  je d e n  
z  u r z ę d n ik ó w  w p a d ł  n a  p o m y s ł  
n a s t ę p u j ą c y .  Z n is z c z y ł  a s y g n a tę  
p o p r z e d r r ą ,  w y s ta w i ł  n o w ą  i z r o ­
b i ł  a d n o ta c j ę  t e j  t r e ś c i :  „ Z ło ­
ty c h  8 ( o s ie m )  z a  d o p r o w a d z e n ie  
do  p o r z ą d k u  p r z e w e d u  k a n a l i z a ­
c y jn e g o " .

I ty m  r a z e m  k a s a  m ie js k a  w y ­
p ł a c i ł a  n a le ż n o ś ć  b e z  ż a d n y c h  
t r u d n o ś c i .

KOBIETA Z BRODA
W  c y r k u  n a  W o li w y s tę p u je  k o  

b i e t a  z b r o d ą ,  co  b u d z i,  r z e c z  z ro  
z u m ia ła ,  o g ó ln ą  s e n s a c ję .

P o d c z a s  o r z e r w y  d w a j  g o ś c ie  
w d a ja  s ię  w  ro z m o w ę  z m a lc e m  
k tó r y  f e n o m e n a ln e j  k o b ie c ie  p o ­
m a g a ł  p o d c z a s  p o p is ó w  na  a r e n i e .

—  C zy  to  t w o ja  m a tk a ,  m ó j 
c h ło p c z e ?

—  N ie , p r o s z ę  p a n ó w , t o  m ó j 
o jc ie c .

W KIELCACH
M ie s z k a ń c y  K ie lc  s ły n ą ,  j a k  

k a ż d p m u  w ia d o m o , z z a r o z u m ia ło  
ś c i .  O to  m a ły  p r z y k ła d z ik .

P e w ie n  l i t e r a t  w y b r a ł  snę z 
W a r s z a w y  d o  K ie lc .  W s ia d ł  do  
d o ro ż k i  k o n n e j  i p o le c i ł  w o z ić  s ię  
po  m ie ś c ie

—  P a n  d o b r o d z ie j  z  W a r s z a ­
w y ?  —  p y t a  d o r o ż k a r z .

—  T a k ,  a  b o  c o ?
—  Z p a n a  m u s i  b y ć  n ie z ły  s p r y  

c ia r z .
—  N ib y  d la c z e g o ?
—  B o  o d r a z u  p a n  w y b r a łe ś  n a j  

le p s z e g o  w  K ie lc a c h  d o r o ż k a r z a .

PYTANIE  
I ODPOWIEDŹ

—  Co to j e s t  k o m o r n ik ?
—  K o m o rm k , j e s t  to  c z ło w ie k  

k tó r e m u  p ła c im y  za to ,  a b y  n a s  
z m u s z a ł  d o  p ła c e n ia .

Grypa szaleje w Warszswic
Pan A lo jzy  P ieczonka ze 

m strę tem  przeg ląda ł gazetę, 
Sam e m orderstw a, oszustw a i 
gw ałty .  Tu proces o m alw ersa­
cję trzech m ilionów, tam are­
sztow an ie  za k radz ież  torebki,  
tu obóz koncenti acyjny, tam  
obóz koncentracyjny. N ajgor­
szy  to len obóz tu.

Nagle zaażunęczał telejon.  
Pani P ieczonkow a podniosła  
słuchaw kę d c  ucha, ale zaraz  
potem  nakryła  d łonią  m ikro ­
fon i szepnęła  *

—  D zw on i M andeltajtelba-  
um o te sto złotycn...

Pan Pieczonka sk r zyw ił  sie, 
ja k  nieboskie stworzenie  i ju ż  
m iał wygłosić  sakram entalną  
form u łkę :

—  Pow iedz, że  m nie  nie ma  
w  domu...

Gdy w tem  w zro k  jego pad ł  
na wielki, sześcioszpa ltow y  
ty tu ł  w  gazecie: GRYPAl SZA-  
LEJE W  W a R S Z A W IE . Na­
tchniony m yślą proroczą, sięg­
nął po  siuchaw kę i w y ją t  ją  
z rąk  zdum ionej po łow icy,

—  Eto m ów i?  Ach, to ko­
chany pan Tajte lm andelba-  
u m f Jak to aoorze. że pan zc-  
dzw onił!  W łaśnie leżę w  łóż­
ku, bo m am  g ry p ę  i nudzę się. 
ja k  skorka  o d  chteba za p ie­
cem. Niech pan p r zy jd z ie  do  
m nie. to nam i oddam  p r z y  o- 
k a z j i  te sio ztotych.„

• • • • • • «
—  Owszem , naturalnie, i e  

m am  gorączkę. Grypa, p r ze ­
cież panu m ó w ię .

• • • • • # «

—  A przez  kogo panu po­
śle? Służąca także leży  na ary- 
pę. I żona też  choruje. Cały  
szpital, p ow iadam  panu, m am  
dziś  w  domu.

—  A czy  pan m y ś li, że  na

tych siu złotych, co bum. je  p a ­
nu ewentualnie w ys ia ł  p rzez  
posłańca, to n i t  bęazie  zaraz­
k ó w  g rypy?  W łaśn ie  portfe l  
leży  p o d  poduszką  i na pew no  
te sto z łotych tak  grypą  na- 
siąkto, ja k  gąbka. Na pew no  
ta s tuz ło tów ka  aż się ro i  od  za ­
razków . Jak  bym  na nią  
gw izdnął,  to oy sam a w yiaz ła  
sp o d  podu szk i  i przysz ła  do 
mnie. W ięc  w szy tk o  jedno,  
czy  panu poślę, c zy  pan sam  
przy jdz ie .  Niech pan p r z y j ­
dzie. to pogadam y sobie o 
grypce. Kto wie, m oże  i pan  
ju tro  klapnie na grypuchnę,  
lo pan będzie  w iedzia ł,  ja k  się 
leczyć. Z aw sze  ja  ju ż  m am  
trzy  dn i prak tyk i.  P rzy jd ź  
pan . przyjdź.. .  Co? Po w yzd ro ­
wieniu? Ano trudno, cóż  ro­
bić? Szkoda, że  pan tak i  o- 
stroźny. Serwus, serwuchna,  
kochany panie M andelta jlc l- 
banm.

Z  zadow olen iem  o d ło ży ł  słu­
chawkę. Po chuńli jed n a k  Do­
pa trzy ł  na zegar. B yła  dopie  > 
ro dz iew ią ta  rano.

—  W iesz A linko— o zw a ł  n ę  
do żony,  —  że  jedn ak  trocnem  
się w k o p a ł  z  tą  grypą  Ten be- 
duin na pew no puści po ca łe j  
W arszaw ie  fam ę, i e  m am  gry­
pę, więc nie bardzo w yp a d a  
p o k a zyw a ć  się na mieście. A 
co ta  robić do w ieczora?

—  R zeczyw iśc ie  —  zatroska ■ 
V? 0 'tni Pirr-znakowo,  —  co 
robić p rzez  ca ły  dzień?  Aioże 
sooie co poczy iasz?

—  R acja l  —  ucieszy? się  
m ałżonek  —  i e  te i  m i to na 
m yśl nie przyszło. Czekaj, za­
dzw on ię  do  W acka, i t  by  m i o- 
desła i mojego  „Pierroła  i El­
dorado", którego p o życ zy ł  
miesiąc temu na tr zy  dni. Jaki  

jest telefon jego urzędu?

W Cifc«W ONYM  SZTAMĘ  POD MADRYTEM

—  O tr z y m a l i ś m y  m e ld u n e k  z  p o  l a  b i tw y , a l f  n i k t  n i c  m oi< f o
odczytać.

—  A  w  ja k im  ję z y k u  n a p i s a n y ?
—  N ie  w ie m . Z d a je  s ię . . .  p o  h i L z p a f .sk p

BULDOGOWI 
NA r*OMOC

W  m ie ś c ie  B a th  n a  w s c h ó d  od  
L o n d y n u  s ły n ie  z  u p r z e jm o ś c i  
t a m te j s z y  k o m is a r z  p o l ic j i ,  w ie lk i 
p r z y ja c i e l  z w ie r z ą t ,  z  w y k s z ta łc e ­
n ia  n ie d o k o ń c z o n y  w e te r y n a r z  
O k o l ic z n i  w ie ś n ia c y  c z ę s to  k o rz y ­
s ta  i ą  z je g o  b e z p ła + n y c h  p o r a d .

P e w n e j  n o c y  b u d z i  k o m is a r z a  
t e l e f o n .  J a k i ś  g ło s  w z y w a  g o  n a  
p o m o c.

—  Co s ię  s t a ło ?
—  M ó j b u ld o g ,  s z a n o w n y  p a ­

n ie . . .
—  A c z y  p a n  m n ie  w z y w a sz  

j a k o  p r z y j a c i e l a  z w ie r z ą t ,  czy  te ż  
j a k o  s z e f a  p o l ic j i?

—  1 t a k  i t a k ,  p a n ie  s z e f ie ,  bo 
m ó j b u ld o g  n ie  m o ż e  o tw o rz y ć  
p y s k a  z e  z ło ś c i ,  a  w  z ę b a c h  t r z y ­
m a  n o g ę  z ło d z ie ja ,

U OKULISTY
—  P a r n e  d o k to r z e ,  p s u j e  m i s ię  

w z ro k .
—  A  c z y m  s ie  p a n  z a jm u je ?
—  J e s t e m  ja s n o w id z e m .

PRZED SADEM 
W MADRYCIE

P o d o f i c e r  s t r z e lc ó w  m a r o k a ń ­
s k ic h  d o s t a ł  s i ę  d o  n ie w o li .  C z e r ­
w o n i s t a w i a j ą  go  p rz e d  s a d e m  
w o jsk o w y m , k tó r y ,  j a k  w ia d o m o  
u z n a j e  ty lk o  je d e n  r o d z a j  w y ro  
ków  T o  t e i  m a r o k a ń c z y k  w ie , co  
g o  c z e k a .

—  W y , n ik c z e m n i  m a u r o w ie  — 
p r z e m a w ia  o s n a r ż y c ie l  —  w a lc z y  
c ie  d la  p ie n ię d z y ,  p o d c z a s  g d y  
m y  w a lc z y m y  o  h o n o r  1

A  n a  to  p o d o f ic e r :
—  T a k  ie s t  k a ż d y  w a lc z y  o  to ,  

c z e g o  m u  b r a k

E A D ż PAN  SPOKOJNY
W  K u lu a r a c h  n a s z e g o  S e jm u  

s p o t y k a j ą  s i ę  d w a j  p a n o w ie .  J e ­
d e n  j e s t  p o s łe m . d r u g i  s p r a w o -  
z d u w c ą  s e jm o w y m  O d  w ie lu  l a t  
s ą  w r o g a m i  i p r z y  s p o s o b n o ś c i  
n io  s z c z ę d z ą  s o b ie  d o c in k ó w . I  
ty m  ra z e m  w y w ią z a ła  s i ę  o s tra ,  
w y m ia n a  z d a ń .

— P a ń s k ie  p is m o  j e s t  s k a n d a ­
l ic z n e  — r z e k ł  p o s e ł ,  — w s z y s t ­
k ie  s p r a w o z d a n i a  s e jm o w o  s ą  
t e n d e n c y jn e .  N ie  z n a m  c z ło w ie ­
k a , k tó ry b y  p i s a ł  w ię c e j  g łu p s tw  
od s p r a w o z d a w c y  w  p a ń s k im  
d z ie n n ik u .

—  B ą d ź  p a p  s p o k o jn y  —  o d ­
p a r ł  d z ie n n ik a r z ,  —  z h a rn  t a k i e ­
g o . J e s t  n im  s t e n o g r a f ,  n o tu ją c y  
p a ń s k ie  p r z e m ó w ie n ia  w  S e jm ie

GŁĘBOKIE MYŚLI
N a jp ię k n ie j s z e  d w a d z ie ś c ia  l a l

w  ż y c iu  k o b ie ty ,  to  te ,  k tó r e  s ię
m ie s z c z ą  m ię d z y  j e j  ro k ie m  d w u
d z ip s ty m  p ią ty m  a  t r z y d z ie s ty m  

*

D ż e n te lm e n  -  s p o r to w ie c ,  g o  
n ią c  p o d c z a s  w ic h u r y  w ła s n y  k a  
p e lu s z ,  d a je  m u  c o n a jm n ie j  p ię c  
d z ie s ią i  m e t r ó w  f o r

PANIE KODAK!
P e w ie n  d z ie n n ik a r z  w a r s z a w  

sk i, c h a d z a ją c y  z m o n o k le m  w o 
k u , z a m y ś la  s ię  d o ś ć  c z ę s to .  J e  
g o m o ść  t e n  p r z e c h o d ź ^ ,,  p rz e  
je z d n ię  n a  M a r s z a łk o w s k ie j  
u j r z a ł  p r z y s t o jn ą  d a m ę , o s łu p ia ł  
z a t r z y m a !  s ię  i s to i .

—  H e j ,  p a n ie  K o d ak *  —  k rz j  
c zy  s z o f e r  7 .a trz v m a n e j  ta k s ó w k i  
—  j a k  p a n  s k o ń c z y s z  f i lm o w a ć  
t ę  d a m ę , to  z r ó b  p a n  m ie i3 c e  n a  
j e z d n i .

P o ch w ili  n akręcał num er  
telefonu.

—  R a lto r  C zy  to u rząd  Za­
k u p ó w  Szpagatu i  Laku? Pro­
szę poprosić  pana radcę tią-

' belkiew icza. Co? S ie  ma punc  
m d cy?  Grypa? Ach, to fatal-  

1 ne. D zięku ję, zadzw on ię  d d d o ­
mu. P raw da, że  teraz  g ryp c  
szaleje w  W a rsza w ie ... 

j — W iesz  —  p o w ied z ia ł , k ła ­
dąc słuchawkę,  —  W a cek  leży  
chory Grypa. Ale co tu robić?  
Czekaj. K uśm idrow icz  też  aoo-  
nuje książk i w  czytelni. Może 
m a co ciekawego. Jaki jes t  t e ­
lefon jego biura? Zajrzy j ,  no, 
kochanie do notatnika. Itr? 
T rzy  - czternaście -  p iętnaście ? 
Dziękuję.

Trrr. Tr. Trrr. Tr. Trrr.
—  R a llo l  C zy  to biura kar- 

' telu p u łapek  na jere  „ W spół-
nota Jeżów"? Proszę poprosić  
p a r a  prokuren ta  K uśm idrow t-  

j o r a  Jakto nie m a? Co tak ie­
go? Także ch o ry 7 G rypc?  No, 

| naturalnie , Ach, ta grypa.
—  Patrzaj, no t  —  d z iw i ł  się 

pan Pieczonka  —  to r zeczyw i­
ście z tą g ryp ą  ch ,y ja .„

I • Nagle zastanow ił  się, ktap-  
nął uionią  w  czoło  i  zaw oła ł:

—  Ach, ty  fra jerze  koron ­
ny!

Co się stało?  —  zan iepo­
koiła  się pani P ieczonkowa.

— Nic się nie stato. ty lko  
s iada j kochanie do  telefonu i 
w yd zw a n ia j  pek o le i  w szys t­
kich znajom ych, k tó ry  łam  le­
ż y  chory na grypę  Potrzeou  
nam  czwartego. A jo  tym cza ­
sem  rozs taw ię  s to lik  d o  b ry ­
dża.

Co tchu zakrzą tną ł  się d o k o ­
ła zbożnego dzieła . R ozs taw ił  
stolik, w y d o b y ł  karty , p rzygo­
tow ał bloczek, a g d y  już  
w szys tko  było  g o to w e , siadł do  
biurka i  napisał list do  pro­
kurenta  K uśm idrow icza  te j
treści:

— Kochany Jasiu. Ja t a  k- 
i  e leżę na grypę, t a k i e  m u­
szę sL a z ieć  w  dom u, ja k  pies 
na łańcuchu i  p rzez  jak ieś  trzy  
dn i nie m ogę pukazyv>ać rię 
na mieście. W ięc  jeże li  tw ó j  
stan jes t  rów nie  g -o in y ,  jak  
m ój, to s iaad j  w  ta k só w k ę  i 
p rzy je żd ża j  -‘o mnie. S lo lik  
rozstaw iony, b loczek  czeka. 
T w o j  A lo jzy .  P. S. T ylko  
śp iesz  się, bo kurty  stygną. 
P. S. W acuś t e ż  nie poszedt  
do  biura na grypę  (za ra z  do  
niego za te lefonu ję),  a  A hnka  
w  te j  chudli w yd zw a n ia  jakie­
go gryp iarza  na czwartego.  
P. S. G d ym  m ia ł już p ieczę to­
w ać len list, d ow iedz ia łem  się 
od  zony. że  je j  puszto w prosi  
niespodziew anie . W yo b ra ź  so 
bie, i e  z ro b im y brydża  no 
d w a  stoliki. Cholerna grypa  
pow iadam  ci , grasuje w  lei  
W arszaw ie , P. S. W s tą p  po 
drodze  do Pakulskich i w eź  le­
karstwa nii grypę. W iesz  prze ­
cież, co się stosuje na grypę- 
P S. T ylko  w eź  co n a jm n ie j 
ze t r zy  butelk i  „ A n ty g ry p m y " 
bo to  na ośmiu cnorych, kosz­
ta  ci zw rócę

*

W  p ó ł godziny  po tym  ośmiu  
gryp iarzy  siedziano przy  stoli­
kach , kurując się s ta ranw e i 
m etodycznie . Aby tifrzym ac ja­
kiś system  i rów nom ierne tem ­
po kuracji um ów ili  się t a k • 
stosuje się an ty  gry pin* po 
k a żd ym  sz lem iku , po każde  / 
udanej kontrze , po każdej  
kontrze nieudanej, do partii 
po w ie lk ie j  k o ronie, po ko-o  
nie składanej i pu koronce w  
kolor. Koronki w  asy posiano  
wili nit respektować, aby  nie 
byt o przesady.

Za k a żd ym  razem , gdy  go­
spodarz  przy  goło w y  wał za­
bieg, w szyscy  grypiarze  watah  
ch órem :

—  A io iz y ,  ty tk o  i e j  u cz c iw ie  
i  o  pełna , b o  to  d la  c h o re g o

Po zażyciu  lekarstwa śoie- 
u>ali. oczywiście  także  chó­
rem:

— Moja matuś, jestem cho­
ra, oido-dnna, ojda-dnna

_  Posyłajcie. p0 doktora  
ajda o'dr, ojna. dat

— Po doKłorą łarzębiaka. w  
’i /m  sezonie grypa taka, ojda- 
nal

Chorowali uczciwie, od 9 rp 
w  do 1 1  wieczór, co dzień  n 

kogo innego nż sprawiedliw ie  
no równn, nie 
wszuslkich. STOF.

NA NARTACH

__

—  P o c o  n o d is z  n a r t y  n i ó k w  
c h u ?

—  W ie s z ?  o n e  m i c z ę śc ie . ' p r z j  
d a j ą  d e  n iż  t a m te  n a  n o g a c h -  i

JA K  DOROŚNIE
R a a c a  F r ą c k ie w ic z ,  „ r z ^ d u lk  

p o ls k ie j  p la c ó w k i  d y p lo m a ty c z n e j  
w e F r a n c j i ,  p r z e c h a d z a  s ię  m  
sw y m  o ś m io le tn im  o y n k ie n r  W ła ­
ś n ie  s t a n ę l i  p rz e d  a f is z e m  j a k i e ­
g o ś  k a b a r e tu ,  n e  k tó r y m  b y le  
w y o b ra ż o n a  dd v a  i  r c z l łk a n y m i  
n o g a m i.

—  A  k to  t o  J e s t ,  t e  p a n i ?  —»
p y ta  rn a lec .

—  M is t in g u e t i e ,  s ł y n n e  a k t o r ­
k a .

—  O, z a p r o w a d ź  m r i e  t a t o  dO 
t e a t r u ,  m u s z ę  z o b a c z y ć  M io tim -
g u e t t e .

—  M a sz  c z a s  —  o d t> o w ia d a  o j*  
c .e c  —  z o b a c z y s z  Ją, j a k  d o ro ś ­
n ie sz .

NIEPOCIESZONA
WDOWA

P a n i  X , o w d o w ia łe  p r z e d  d w ^  
m c  m ie s ią c a m i .  N o s i  ż a ło b ę , a r  
k tó r e j  z r e s z t ą  je s i  j e j  do  tw a r z y ,  
f c o  n ie d z ie la  o d w ie d z a  g ró l  m ę  
ża . T aK  p r z y n a jm n ie j  tw ^ e id z ą  
z n a jo m i,

—  C z y  I s to tn i*  b y w a s z  m  c m  e r  
t a r a u  co  t y d z i e ń ?  —  p y t a  p r z y ­
j a c ió łk a

—  W  z? .ja d z ie  taK  ■ - o d p o w ia ­
d a  w d o w a — a le ,  g d y  p a d a  d e s z c z  
c h o d z ę  d o  k in a .

£O NY SENATORÓW
ł M a łż o n k a  s e n a t o r a  X , ^ a w ę d r i  

z m a łż o n k a  s e n a to r a  Y . r o z m o w a  
o b r a c a  t i ę  a o k o ła  g o s p o d a r k i  d o ­
m o w e j

—  J _ ,  p r o s z ę  p a t  i, k ie d y  m a m  
w ie k s z e  w y d a tk i ,  to  c z e k a m  z a w ­
sz e  d o  s e s j i  b u d ż e to w e j  ł w te d y  
o o d s u w a m  je  m p żo w i. I e s t  to  n e j .  
l e p s z y  sp o s o b . M o j m ą ż  w  ty m  o -  
k r e s i e  b y w a  t a k  s k o ło w a n y  m il io -  
n o w v m j s u m a m i,  ż e  zga4*za s ię  n a  
K a*dv w r d a t e k .

NOWOCZESNE - DZIECI

—  Tw oje  pismo Jeai
n ie m o ż liw e . J e ż e l i  g o  n t  
w isz , to  m o że  f a t a ln i e  zac  
tw o im  życ> um

—  N ic  m i to  n ie  z a szk o  
n ę  p a n a .  P o p r o s tu  zot 
karzem .

W HOLLYWOOD
D y r e k to r  w y tw ó r n i  filmów d o  

s ły n n e j  a k to r k i :
—  T a k , m o ja  k o c h a n a ,  d la  r e k l a  

m y m u s is z  o g io s ić  p a n r ę t n ik .
—  A le ż  j a  n ie  p o t r a f i ę  n a p is a ć .
—  P o m y ś la łe m  i o ty m . L i t e r a t  

j e s t  z a m ó w ie n y
—  K ^edy m n ie  o d w ie d z i?
—  W c a le  c ię  n ie  o d w ie d z i.  O n  

i u i  p is z e .

ZNA GOŚCIA
K e ln e r  w k u c h n i :  — D w ie  k ie ł ­

b a s y  d la  p a n a  r a d c y .
G o s p o d a r z -  —  J e d n a  w y s t a r ­

c zy ! O n  j e s t  t a H  p i ja n y  że  mn 
s ię  teraz wszystKo dwoi w  o- 
<-7ach.

K e ln e r :  — W i-u n  p a n i t  sze fie*  
a le  on z a m ó w ił  c z te ry ,


